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K id l  i i f  { p ra cu y , a b fd iic t: tzczęJliwym.

SiCSSKO. —  N iedziela dziew iąta po Zielonych świątkach, dnia 6. Sierpnia 1843.

H e S i g i a.

Żywot Świętego W incentego  
a Paulo.

(Dokończenie.)

W incen ty  ukazał się przeto na g a 
lerach iako Anioł pocieszyciel. S k u 
tkiem uprzeymości, zabiegów i słodyczy, 
potrafił zjednać powoli ich ufność ku so
bie, spuścić na ich serca zranione promień 
nadziei i przynieść wszelką pociechg, ia- 
kiey wiara dzieciom swym udziela. M ar
sy lia ,  Bordo i inne m iasta , w  których 
znaydowali sig winowaycy wskazani na 
galery, były koleyno świadkami czynów 
miłosierdzia W incentego. Iednocześnie 
pracow ał on, wspierany przez osoby mo
żne, nad ulżeniem cielesnych cierpień tym 
nieszczęśliwym. Żarliwość iego i w y 
trwałość uwieóczył skutek naypożądań- 
szy . W kró tce  w  tych legowiskach zbro
dni i zepsucia, grzeczność, uległość, zda
nie sig na w olą  Opatrzności, zastąpiły 
tnieysce grubiaństwa, bluźnierstw, i bez
bożnych złorzeczeń rozpaczy. N iektó
rzy  pisarze świadczą, iż niesłychanym 
heroizmem miłości bliźniego uniesiony, 
zaią ł był mieysce iednego z tych nie
szczęśliwych, którego łzy w zruszyły  po
tężnie iego serce , i źe przez lat wiele

nosił na nogach chwalebne kaydan śla
d y .—  Szczęśliwe owoce, iakie przynio
s ły  nauki i kazania w e  w szystkich  do
brach hrabiny Gondi, gdzie on w towarzy
stwie kilku K apłanów  zasiewał po k o 
lei ziarno słowa bożego, bardziey go  ie- 
szcze utwierdziły w zaprowadzeniu m is- 
syi po wsiach. Postanowił więc zgo
dnie z tą zacną panią, którey szlachetna 
dusza poymała dokładnie myśli cnotli
wego przyiaciela, założyć kollegium dla 
przygotowania K apłanów , którzyby po 
wsiach roznosili wsparcie wszelkiego ro -  
dzaiu nieszczęściom i niedoli, takowe na
zwano: Kollegium dobrych dzieci. Ob
darzony zdolnością przelania w drugich 
tćy miłości bliźniego, która ożywiała 
w łasne  iego serce, W incenty  bez tru
dności zgromadził pobożnych pracownia 
ków, którzy pod iego kierunkiem po
święcili się nauczaniu biednych i niesie
niu ulgi wszelkim ich cierpieniom. U sta
nowienie tego kollegium nastąpiło 17. 
Kwietnia 1615. roku, które Urban ósmy, 
papież, potwierdził, wyniósłszy ie do sto
pnia korigregacyi (/.gromadzenia). W i n 
centy doznał pociechy, widząc ieszcze 
za życia swego 35 domów tego zgrom a
dzenia , którego członkowie opowiadali 
naukę zbawienia po wszystkich prawie 
częściach kuli ziemskićy. B o  pierwsze-
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go zakładu przyłączony w krótce  został 
dom przeoratu Sw. Łazarza w Paryżu, 
który się s ta ł  g łów nem  kongregacyi sie
dliskiem, ztąd członków iey, znanych u 
nas pod imieniem M issyonarzy, we F r a n -  
cyi nazywaią Łazarystami. P o  śmierci 
hrabiDy Gondi 1625., W incen ty  przeniósł 
się tani na mieszkanie ze swoimi K a -  
pianami. T u  całkowicie oddany nowo- 
zawiązanemu towarzystwu, czuwał z bli
ska nad kazdćm iego dziełem: oświecał, 
pokrzepiał gorliwość każdego pracowni- 

mową i przykładem. —  ^Wincenty’, 
którego litościwe oko zwracało się na 
wszystkie rodzaie nędzy ludzkiey, uderzo
ny  był nieraz smutnym stanem, w iakim 
się znaydowali ubodzy, chorobą złożeni. 
W ie le  razy podczas swoich missyj zamie
rza ł  przynieść, im wsparcie; w tym cela 
w różnych miastach pozakładał towarzystwa 
miłosierdzia z dam dobroczynnych i za
możnych, które przyięły na siebie obo
wiązek odwiedzania ubogich chorych. P ó -  
źniey powziął myśl założenia podobnych 
towarzystw i w Paryżu śród steku roz
wiązłości i zbytków, gdzie nieszczęśli
wi w wielkiey liczbie wyglądali opiekuń- 
czćy ręk i ,  któraby opatrzyła ich rany i 
pokrzepiła siły zwątlone. Z n a ł  W in 
centy całą wielkość i trudność podobne
go przedsięwzięcia, ale niezćm odrazić 
się nie dał. L iczył na wsparcie Opatrz
ności, i nie zawiodła go nadzieia; zale
dwie pobożny Kapłan przyłożył rękę do 
dzieła, a wnet Bóg zesła ł mu w pomoc 
Anioła miłosierdzia, a tym była Ludwika 
Marillak, wdowa po panu Legra. N a y -  
przód ona zostawała pod duchownym kie
runkiem Świętego Franciszka Salezego, 
a dowiedziawszy się o zamiarze W in 
centego, listownie go uwiadomiła, że 
czuie gorącą w sobie chęć służenia cho
rym. Zachęcona od święt. męża do wy-
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trwałości w powziętym zamiarze, zaięła 
się niezwłocznie onego wykonaniem. 
Z w ie d z a ła  wszystkie przez niego zało
żone bractwa miłosierdzia, zagrzewała ku 
gorliwości niewiasty litościwe, do nich 
należące, sama rozdzielała bieliznę mię
dzy ubogich chorych, sama podawała im 
posiłek i lekarstwa. Innym razem zg ro 
madzała wkoło siebie ubogie dziewczynki 
i z rzadką cierpliwością nauczała ie po
winności życia chrześciauskiego. Ich z o -  
bopólnem staraniem pierwszy zakład mi
łosierdzia s tanął w stolicy Francyi 1629. 
W ie le  pań szlachetnych poświęciło się 
dobrowolnie na usługę ubogich. R o z 
rzewniający był widok gorliwych ich u -  
s iłowań. Miłość bliźniego, oźywiaiąca 
W incentego, przeszła nieiako w ich dusze. 
Nieiękały się zaraźliwych nawet chorób 
w szpitalach; naywiększe niebezpieczeń
stwa nie ydołały  ostudzić ich z a p a łu .  ■
Gorliwość Sw. W incentego nie za trzy
mała się ani przez chwilę na dobrey dro
dze. Rozm yślał o wydoskonaleniu s w e 
go dzieia i nowych ku iego ulepszenia 
ima* się środków. Iakkolwiek damy cno
tliwe pilnemi były w  służbie ubogich 
chorych, łączące ie atoli ze światem 
związkii faaiiiiyne, często przerywały sza
cowne ich prace. —  W incen ty  założył 
przeto obok tych dam dozorujących i o -  
piekuiąeych się, zgromadzenie sióstr mi
łosierdzia, dla wyłącznćy posługi przy 
szpitalach i dla opatrywania ubogich 
^grom adzen ie  to oddał pod zarząd pani 
L egra  i przepisał dla niego ustawy I 
prawidła, które w 16,12. roku od A r c y 
biskupa paryzkiego, a następnie od króla 
potwierdzone zostały. Liczba tych nie
wiast, prawdziwych Aniołów pokoia i mi
łosierdzia, szybkim wzrastała krokiem. 
Wincenty mniemał z razu , że zgro
madzenie to składać sig bgdzie z  ubo-
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gich niskiego stanu dziewcząt, ale inagich niskiego stanu dziewcząt, ale ina- Boże! mój Boże! iak  tw arde mieć trzeba serce
czey się stało, bo nawet nayszlachetniey- ażeby tak  opuścić nieszczęśliw a is to tk ę ! . . . - i
szego rodu dziewice wstępowały do św ię- C hłódiest przenikający; ksiądz W incenty przy-
tobiiwego grona.—  W połow ie siedfttna- ®ze<B odwiedzie nasze zgrom adzenie; św ięty
stego wieku stolica Francy i smutny przed- £rze*°*°.na
stawiała \yij|ok m n ó s tw s n ie m o w lo w o -  S A f f l  S  Ł w l  
CU rozpusty, codziennie wyrzucanych na słuchać iego słów  pocieszających i słodkich-
ulice i place publiczne, i zbyt często g i -  dziatk i słuchaią go iak  oyca.‘ O iak  godzien
nących od głodu i od chłodu. Opłakany ^  tego ten dobry ksiądz W incenty. W i
ło S tych nieszczęśliwych istót w zruszył z,a*am dziś płaczącego; iedno z naszych nie-
głgboko serce W incentego. Pragnąłby ™ olek,"  zawołał;_ _i / .i . , „ ® , o  c  J  //Smutno atoli me widzieć co w iecev.   Pam
zebrać wszystkie te ofiary, ażeby ochro- w iadaią , i e  pewnego w ieczo ra ,' podczas do
n ic  Oli śmierci nieodzowne}7. A le cóz brcczynnych swych w ycieczek, ten przyiaciel
począć w niemożności? leszcze raz przeto sierót napadnięty został przez ło tró w , k tó rzy
zwraca się ku czcigodnym posłanniczkom °̂- * zahić chcieli. W incenty po-
sw ego miłosierdzia, zgodnie z niemi na- £ “ •? 8-we ""fc* a z*oczyiicJ nagła bo-

um ieszcza  ie W domu pod. opieką pani naw et na serca nayokrutnieysze. —  W ro k u
i-iegra i k ilk u  sióstr  m iłosierdzia. P o -  1640. W incenty zgrom adził znowu damy m i-
Starano s ię  o ma rak i dla n iem ow lą t ,  i łosierdzia. P rzedstaw ił im dobro, iakie iuz
W miarę pomnaźaiącycli s ię  sposobów  u -  uczym ły i potrzebę dalszey gorliwości i no-
trzym ania , w ię k s z e y  ich liczbie dawano IZ  i UV°wanń sfL°;va ieS° w zruszyły w szy-
praylulok. W iaeenty byl t o ,  i g U -
wną spięzyną tego zakładu. Nieraz w i-  nosiły zaledw ie 1400 Jiwrów rocznie, opa-
tlziano, iak  nocną porą, ś ró d  zimy, gdy trzony został 20,000 liw rów  dochodu.—  Ale
ulice śniegiem były zasute, mąż św ięty no%Z Potrzel>y ustawicznie nowego w ym agały
przebiegał nayodlegleysze części miasta, z , , ,  Wydatki ogromnego zakładu  w zrasta ły
szukaiąc tych nieskcześliwych ofiar nie- "ie*V lltos,cl'^f.panie,' co się zobo-
litościwie „ p jfe z o o y e l,, iak ie rosgrse-
wał na swern łonie i zgięty pod tym szla- z ścismonem sercem zgromadził ie znow u,
chętnym ciężarem przychodził z ło ż y ć  ie o św iad czy ł, ze wolno im zaniechać dziełaj
U progu gościnnego schronienia. —• D o - któregoiedynóm  w sparciem iest, ich gorąca m i-
tąd zachowuie s ię  książeczka pisana przez bliźniego; i e  ich staraniem około 600
cnotliwe n iew ias ty , oddane pielęgnowania dziem zachow ało^życie; i e  wszystkie postęp-

rir i * s TT c ' k&nii i pobożnością rokuia naypiekniGvszG na«
t o j t e k  M U eaooyel. Jest to w  pewnym t e i . ;  Pże d .fo ., 'u u .  . i e  I K S T
MZgięazie pobożny dziennik, W którym wielkie, nieobliczone. Pote'm podnosząc g łos,
Się opisuląetazdodzienne pielgrzymki W in -  rozrzewnieniem osłabiony, temi zakończył sło-
centego, celem wyszukiwania m eszczęśli- >v^.: WI?C czcigodne panie, litością im i-
Wycb. Oto k ró tk i wyiątek: „Dnia 26 i osie™ziem powodowane, przybrałyście te bie-
S tycznia. B ie d n y  ksiądz W incenlv aż due w to ty sa  w łasne dzieci; jesteście ich m at-
d r w  nd ł i mn a .  n r r ,  i ł -  • i  kami w edług łask i bozey, odkąd ie opuściły 
ciem - Ufna s hV  P }C‘,i0(*?!1 z n ^ » ® w lg -  ich matki w edług przyrodzenia; przestańcie bydź
ciem, litosu bie.ze patrząc na m ę ; ma ich matkami, a weźcie na się urząd sedzie-
włosy lasne, znaK na ramieniu. Mdy §°* i śmierć ich w w aszem ' są ręk u ;
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ia  zbierać będę glosy i zdania; czas wydać 
wyrok, i wiedzieć, czy nie chcecie mieć iuz 
więcey miłosierdzia ku nim; żyć będą, ieźli 
nie wyrzeczecie się opieki nad niemi; zgina, 
niezawodnie zg iną, ieźli ie opuścicie; do
świadczenie wątpić wam o tem nie pozwala/* 
Słow a te uderzyły potężnie serca wszystkich, 
rozczulenie ogarnęło ich dusze i napełniło 
wielkiem politowaniem ku biednym niemowlę
tom. Nowe uchwalono ofiary i odtąd los tych 
nieszczęśliwych istót na zawsze zapewniony 
został.

Żywot Wincentego b y ł nieprzerwanem 
pasmem czynćw naygorętszey miłości ku bli
źnim. Opisanie ich całe księgi zapełnia. 
S łow y, przykładem i uczynkiem przez la t

wiele opatrywał on wszelkie potrzeby ducho
wne i doczesne swych współbraci. Nadeszła 
wreszcie uroczysta godzina, w  którey piękna 
iego dusza miała opuścić skołatane pracą, cier
pieniem, i bolesną chorobą ciało. Śmierć bli
ska nie zamieszała ani na chwilę spokoyności 
świętego męża. Z wiarą nayżywszą i sercem 
miłością Boga rozpłomienionem przyiąwszy Sa- 
kramenta święte, zakończył pielgrzymkę do
czesną dnia 27. W rześnia 1660 roku. —- Ko
ściół policzył Wincentego w poczet Świętych, 
a naypóźnieysze pokolenia imieniowi iego bło
gosławić nie przestaną.

dopiero przystąpił do opowiedzenia założenia Masztom zakonnic Ś. Klary w Gnieźnie i samego żywota błog. 
Jo lan ty ; w końcu zaó dodał kronikę k laszlora, w którym ona zamieszkiwała. Lubo oprócz skreślonego rysu 
czasów bałwochwalczych i historyi zaprowadzenia u nas clirzesciaństwa, jako też oprócz dołączonej kroniki 
sam żywot błog Jolanty nie wykrywa nic takowego , czegohy jn ż  w swym życiorysie nie był objął dawniejszy 
tś j Błogosławionej biograf, ks. Kr. Cybulski, (Pozn. 1775) to przecież praca autora i jego dobre chęci, zwła
szcza że wspomnione dzieło stało się ju ż  trudnem do nabycia, mile zapewne od publiczności naszei nrzvielv 
zostanie. Całe dziełko obejmaje stronnie 138.“  ” *'* 3

D O N I E S I E N I E .
W  drukarni E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Gnieźnie wyszła niedawno książeczka pod tytułem:

y
Ż y w o t  B ł o g o s ł a w i o n ś y  J o l a n t y  i K r o n i k a  k l a s z t o r u  

z a k o n n i c  Ś.  K l a r y  w G n i e ź n i e .
Ozdobiona czterema obrazkami. Ułożył i zebrał Dr. N. 1843. — Dostać iey można 

w  Lesznie i Gnieźnie i po wszystkich księgarniach kraiowych i zagranicznych.—  Cena: 4 złp., 
czyli 20 sgr. __________

Nr. 21. Gazety kos’cielnej zawiera o tej książeczce co następuje: „Autor żywota hłog. Jo lan ty , D r. 
N . ,  przypisawszy takowy ks. Andrzejowi Kidaszcwskiemu, rejensowi sem. duchown. gnieźn., zamierzył sobie 
•w  swej p racy , jak  się sam w przedmowie w yraża: — wznowić pamiątkę założycieli owych klasztornych gma
chów , które z dopuszczenia boskiego dzid po skasowaniu u nos instytutów zakonnych, sterczą jeszcze puste 
gdzie niegdzie, a które w czasach swoich były przytułkiem i obroną wiary d.j popierając je j wzrost i rozno-

SZKOŁKA N IE D Z IE L N A  w ychodzi, co t y d z i e ń  pó ł arkusza, aa um iarkow aną cenę rocznie złp. 4 t  
półrocznie «łp. * .  W szystkie kró lew skie urzędy pooztowe i  księgarnie przyim uią p rzedp ła tę , i  dosta- 
wiaią S z k ó łk ę  co tydzień, bez podwyższenia ceny, Abonentom .

Nakładem i drukiem JErnuta Gunther a w Lesznie. — (Redaktor •. X. T. Berow ięs,)


